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Bogdan Kledzik Gdańsk 20.02.1995

ul.Góralska 23A 

80-292 GDAŃSK

Relacja o Witoldzie Kledziku 

Witold Jan Kledzik urodził się 17 października 1906r.w Berlinie.

Ojcem jego był Wacław Kledzik z zawodu ślusarz ,w późniejszym 

okresie pomocnik naczelnika parowozowni.Matką jego była Helena 

Kazimierowska,która zawodowo nie pracowała zajmując się wychowa

niem 6 dzieci.

Do 14 roku uczęszczał do Szkoły Realno-Powszechnej w Berlinie,

biorąc jednocześnie udział w tajnym nauczaniu języka polskiego. O

? b M '
(W czasie okupacji ukończył szkołę średnią). /  ^

Mieszkając w Berlinie był przez 4 lata członkiem Towarzystwa 

Gimnastycznego "SOKOE".

W 1920r wraz z rodzicami przyjeżdża do Polski i jako 14-o letni 

chłopiec podejmuje pracę jako młodociana siła biurowa pełniąc 

obowiązki kierownika biura stacyjnego i biura wagonowego na

stacji Nakło nad Notecią.

5.10.1924r wstępuje jako ochotnik do Wojska Polskiego.Służy w 

3 Półku Lotniczym Poznań Ławica.

Od 1927 do 1928 pracuje jako cywilny urzędnik wojskowy na Radio

stacji Wojskowej w Równem na Wołyniu.

30.08.1928 zostaje ponownie przyjęty do służby kolejowej na 

Stacji PKP Gdynia.

Od 12.11.1929 pracuje w Biurze Personalnym DOKP w Gdańsku a od 

12.01.1933 po przeniesieniu DOKP do Torunia -w Biurze Gdańskim 

PKP w Gdańsku.Pracuje tam do wybuchu Wojny.

W tym czasie brał czynny udział między innymi w następujących 

organizacjach społecznych i politycznych na terenie Wolnego 

Miasta Gdańska:

A .
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1.Gmina Polska-Związek Polaków (1933-1939) jako sekretarz Koła 

Dyrekcyjnego.

2.Sekcja Teatralno-Artystyczna.Koło Miłośników Sceny.

3.Sekcja Fotograficzna - kierownik 

4.Sekcja Artystyczno-KulturaIna -sekretarz

5.Macierz Szkolna w Gdańsku - mąż zaufania (pracuje w referacie 

turystyczno-kolonijnym pilotując dzieci szkolne na kolonie 

w głąb Kraju)

ó.K.P^GEDANIA" -czynny w Sekcji Strzeleckiej,pełmi funkcję 

skarbnika.

7.Towarzystwo śpiewu "Moniuszko"

8.Towarzystwo Przyjaciół Harcerstwa- skarbnik w kole DOKP

9.Kolejowe Przysposobienie Wojskowe

10.KKP (Kolejowy Klub Sportowy)

11.Polska Tajna Organizacja Wojskowa - Oddział"Gryf"Oliwa - z-ca 

komendanta. - k  —  W  '

12.Związek Urzędników Kolejowych

13.Liga Morska i Kolonialna

14.PCK

15.Rodzina Kolejowa

16.Towarzystwo Budowy Kościoła Chrystusa Króla

17.LOPP

18.Towarzystwo byłych Powstańców i Wojaków w Gdańsku -sekretarz 

koła Gdańsk Stare Miasto.

Od 1.09.1939 - 14.09.1939 pracuje'w Wojskowym Dowództwie Kolejo- »£o U ?

wym w Gdyni"Ekspozytura DOKP w Gdyni"

15.09.1939 aresztowany w Gdyni.ucieka ścigany listem gończym.

3.10.1939 opuszcza Gdynię udając się na południe Polski.

11.12.1939 dociera do Lublina,podejmując pracę na kolei
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w Inspekcji Budowlanej w Lublinie .
2-

Od 1940 jest członkiem PCK_____^

Od 5.10.1941 wstępuje do ZWZ pod pseudonimem "Zyndram", jest zast.

kier .radiostacji nadawczo-odbiorczej w Lublinie ctbwA&i

Od 20.09.1943 do AK Rejon I Lublin (ps."Orkan") pełnił funkcję 

adiutanta Komendanta Rejonu I -tył*(oficerem wywiadu i kontrwyw.

1.04.1944 po odbyciu ćwiczeń leśnych,uzyskał stopień kaprala
•0

podchorążego.

1.07.1944 mianowany na ppor.rez.lotnictwa.

Należąc do AK współpracował z B.Ch.(majorem "Jarem").

Od 22.07.44 - 24.07.44 brał udział w wyzwalaniu Lublina-Piaski 

koło Stacji PKP Lublin,dowodząc oddziałem Albatros. ft k .

o przemieszczaniu wojsk i transportach wojskowych.Uzyskiwał plany 

ważniejszych obiektów wojskowych jak np.plan fabryki samolotów 

w Budzyniu k.Kraśnika

20.09.1944 aresztowany i skazany 5.11.44 przez Garnizonowy Sąd
2

Wojskowy w Lublinie z art.l Dekr PKWN za przynależność do organi

zacji niepodległościowych "Polskie Siły Zbrojne" po 15.08.44
7 ^

na 10 lat więzienia.Zwolniony 28.02.19-45' »

Odznaczenia wojskowe m .innymi:

1.Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami (Londyn 1949)

2.Krzyż Armii Krajowej (Londyn 1976)

Znając dobrze język niemiecki,pracował w charakterze tłumacza. 

Zajmował się rozdziałem tajnego kolportarzu,zbierał informacje ott*

3.Medal Wojska "Polska swemu obrońcy

nadany 3 krotnie (Londyn 1948)
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• : r,
'* Witolda Kiedżika odwiedzam 

w jeoa mieszkaniu we Wrzesz-.; 
czu - przy.-'ul.- Grunwaldzkiej., 
Mieszka tu już z górę 50 lat, wy-"

' tgczajsc okres wojny,'kłody to 
losy- r zawiodły go na Lu-. 
bolszczyznę.'"W latach1 trzy-' 
dzlestych" sąsiadował przez 
fecianę̂  KaidcrJorzerąWllkomi- 
rsklm, który'wówczas w Gdań
sku sprawował .funkcje dyrek
tora Polskiego ".Konserwato
rium Muzycznego. Piętro wyżej 
mieszkał profesor Jan Pastwa 
z Gimnazjum) Polskiego w Gda
ńsku, Dopiy oznaczofio nume- , 
rami 128 i.f28 tworzyły zaułek' ‘ 

'  zaT ê̂ zką̂ î wytącznie.̂ przez
Gospodarz' prowadzi * mnie

do swego pokoju, fłełnego sta
rych zabytkowyc 
je tu szczególny, nastrój. Na

ĉh mebli. Panu-

progu wita mnie basowa ude
rzenie okazałogo zegara. Nie- 
rhai wszystkie szafy wypełniają . 
woluminy.- Sporo * wśród nich 
białychr kruków i bezcennych 
dokumentów. Były zbieraoe la- 
taml.Tyiko niewielka Ich część 
ocalała sprzed września. Jest 

f tó wynik:, historycznych zainte-; 
'resowarii zbierackiej -.‘oasii. ' 

Urodzi) się w Berlinie w 1906 
r., dokąd jego ojciec wyjechał w 
poszukiwaniu pracy. Podjął ją 
jako fnaszynista na kolei. Wi- - 
toki ‘przyszedł na‘ świat’jaj<o 
drugi w rodzinie Ktedzlków. Już •, 
jako dziecko uczestnicryt w taj- 

' nych'' zajęciach V berlińskiego 
oddziału, „Sokoła". Po zakoń- ' 
czeniu i wojny światowej pańs- 
two Kiedzikowie przenieśli się 
do Nakla w odroczonej ojezyź- » 
nie. Niespełna H-letpl Witold . 
poszedł w-śiady ojcai rozpo , 
czął pracą na kolei, początko-

wstąpil do 3 Pułku Lotniczego 
W Poznaniu. Ukończywszy

■ wo jako młodociana siła biuro
wa. !. \
" W  1924 r. lako ochotnik 

ąpił do 3 Pułku 
Po

służbę planował powrócić dó 
pracy na kolei, ale szeroko za
krojone redukcje związane z 
kryzysem gospodarczym unie- ■ 
możliwiły ten zamiar. Odwoły-' 
wał się do Ministerstwa Spraw’ 
Wojskowych, ale I oni byli bez
radni. W zamian zaproponowa-, 
no mu pracę w radiostacji wojs
kowej w Równem na Wołyniu. 
Dwa lata później przyjechał na 

. urlop do Gdańska, gazie od po
nad roku ojciec, Wacław Kle-. 
dzik. pełnił funkcję komisarza 
odbiorczego parowozów. Na 
terenie Gdyni brakowało kole
jarzy. Miasto I port wciąż się 
rozbudowywały. Potrzeby 
DOKP w tym regionie były więo 
ogromne.

- Ojciec, jako pracownik PKP 
w Gdańsku załatwił, że przyjęto 

. mnie do pracy, jako powracaią-
■ cego z wojska - wspomina Wi

told Kiedzik. - Szkolenie na dy
żurnego ruchu odbyłem w Gdy
ni. Po kilku miesiącach prze- 

. niesiono mnie do Gdańska, 
gdzie pracowałem aż do wybu
chu wojny.

Najpierw mieszkał jako sub
lokator w wynajmowanym 
przez ojca mieszkaniu na Prze
róbce, później w Oliwie, na dzi
siejszej ulicy Podhalańskiej, az 
w końcu osiadł właśnie w tym 
mieszkaniu, w którym rozma
wiamy.

Na terenie WM Gdańska 
działało wiele organizacji poło- 

' nijnych. Największą w tamtym 
czasie była Gmina Polska, sku
piająca obywateli ‘ gdańskich

Wltok! Kfedrik

pochodzenia polskiego. Dopie
ro w 1933 r. powstał Związek 
Polaków, do którego zapisywa
li się obywatele RP. zamiesz
kali na terenie WM Gdańska. 
Początkowo organizacje te 
zwalczały się Dochodziło na
wet do ostrych starć, ale 3 
maja 1937 r Komisarz Gene
ralny. RP M.Chodacki dopro
wadził do zjednoczenia tych 
organizacji. Swojo stowarzy
szenia mieli takie kolejarze, 
byli oficerowie i podoficerowie 
rezerwy, byli powstańcy i le
gioniści. W dni świąt narodo
wych ich członkowie, nierzad
ko w mundurach udawali się 
pociągiem na Westerplatte, 
gdzie odbywały się uroczyste 
msze polowe.

- Po przyjeździe do Gdańska 
wstąpiłem do kilku organizacji - 
wspomina Witold Kiedzik. - 
Pełniłem wiele funkcji. W Zwią
zku Polaków, do którego nale
żałem od chwili powstania, by
łem np. kierownikiem sekcji fo
tograficznej. W Macierzy Szko- 

. Inej pełniłem rolę pilota, prze
wodnika, a także męża zaufa
nia. Polegało to m.in. na dość. 
częstych podróżach do Wilna, 
gdzio nasza organizacja utrzy
mywała swoicłt stypendystów 
w Szkole Technicznej. Spraw
dzałem wyniki w nauce, regulo
wałem rachunki itp. Po powro
cie zdawałem oczywiście w 
centrali sprawozdania. Byłem 
też zawodnikiem w sekcji strze
leckiej Kolejowego Klubu Spor- • 
towego „Gedania". W Towa
rzystwie Przyjaciół Harcerstwa 
działałem jako skarbnik. W To
warzystwie Byłych Powstań
ców i Wojaków, w okręgu 
Gdańsk-Stare Miasto pełniłem

Fot AUTOR>: ił

funkcję sekretarza Należałem 
także do innych organizacji...

Na ścianie nad telewizorem 
wisi gablota. Wewnątrz, za 
szkłem, oprócz orderów, krzy
ży 1 odznaczeń bojowych są 
także znaczki organizacji polo
nijnych, Pokazując mi je gos
podarz opowiada: - Do 1930 r. 
w GdańsKU żyło się względnie 
dobrze. Nie było jeszcze nago
nki na Polaków. Dopiero po 
przyjaździe Forstera I objęciu 
przez niego funkcji partyjnej 
zaczęto się coś psuć. Przed 
tem nawet polskie i niemieckie 
dzieci bawiły się razem. Póź
niej nienawiść do Polaków za
częto umiejętnie podsycać. 
Członkowie Związku Polaków 
podczas świąt państwowych 
wywieszali z okien flagi naro
dowe. Niemcy nocami wybijali 
szyby kamieniami, zrywali cho
rągwie. bezcześcili nasze go
dła. Niemiecka młodzież regu
larnie napadała na dzieci pols
kich szkół.

- Po dojściu Hitlera do wła
dzy nastroje antypolskie w 
Gdańsku jeszcze się pogłębiły. 
Dochodziło do tego. że zwal
niano z pracy Polaków, którzy 
posyłali swo dzieci do polskicli 
szkół Wypowiadano nam mie

wyr
ulicę. Broniliśmy się m In. w laki 
sposób, że polscy właściciele 
domów wypowiadali mieszka 
nia Niemcom, aby zrobić dla 
bezdomnych Polaków miejsce.

Na terenie Wolnego Miasta 
oprócz Poczty Polskiej I Straży 
Granicznej, czyli popularnych 
celników, jedyną polską Insty-

vprost 
i in.wl

tucią państwową były Polskie 
Koleje Państwowe. W 1920 r. 
wśród pracowników kolejo-
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'więc broń własnej roboty. Byty ] 
ta i rewolwery pofaklcn SOK- J 
tetów, 48 naganów.'; jfr' * /  j 

W pewnym rfekreile bytem /f« 
.dowódcę Służby Ochrony Ko- 
'lei. Należeli tam sami wypróbo
w ać Polacy, najtwardsi. Spec- 

;|te in ie ich  -'.sprawdzaliśmy. 
Wszyscy należeli oczywiście 
do PTOW. Nosili brort oficjal
nie. Pozwolenie na brort każdo
razowo wydawała Dyrekcja 
Policji '.-Gdańskiej. „ SÓK-iśą- 

■konwojowali polskie pociągi z 
węglem ze $ląsxa ctóGrtyni, na 

• ostajnim odcinku oa Tczewa. 
iP o  prostu zbyt cżęsfo ha tym 
^ódcfnku zdarzały ślę rabunki. 
®S»,^akie byty zadania posz- 
;:c2e^chfeóm panliV 4' ;i' .

n a czele  defilu jących kolejarzyPkrtr Teehmer - Jedyny kolejarz, którzy bronłł Poczty Polskiej 1 września 1939 r.

k wych ów'Gdańsku zaledwie 2
- »  proc. stanowili Polacy..Poobję- 

f V -  ciu kolet przez PKP zatrgdnia- 
: no tam przede wszystkim Pola-

* v -t-pjk&ti. Traktat Wersalski przewi- 
' Tdywał wprawdzie, że w Jednos- : 
:.y.-:tkachp<»lęgł^^ptókole- • 

, x^^^ef.pt> ĵmowa*ć pędzie ą  
Łvdo.pracy wyłącznie ̂ obywateli 
'• " “gdańskich, ale my "braliśmy tyl- : 

ko tych, którzy leaitymowaii się 
narodowością polską'.

Pan Witold, który w tamtych '  
czasach przez kilka lat byt oso
bistym sekretarzem dyrektora ' 
Biura Gdańskiego,PKP, twier
dzi, tż prowadzenie konsek
wentnej polityki personalnej 
doprowadziło do tego, że w 
końcu w PKP na terenie Wol
nego Miasta pracowało 49 
fjroc. Polaków. Zajmowali pra
wie wszystkie kierownicze sta
nowiska.. : V. •

- Dbając o własne zaplecze 
kadrowe mieliśmy 'stypendy
stów w Wilnie - wspomina Wi
told Kiedzik. Byli szkoleni n? 
zawiadowców odcinków aro- • 

‘gowych i zawiadowców paro-,1 ’ 
wozowni,1 Dyżurni ruchu i ób- 
sługi pęciągów musieli znać i 
'obowiązkowo język , polski. V. 
Oczywiście, specjalne kursy ję- 1 
zykowe urządzane były tekże 
dla Niemców. Nie zdarzyło się 
jednak, aby któryś z nich pozy
tywnie złożył egzamin.'Kiero
waliśmy ich potem do pracy w . 

, porcie, gdzie nie mieli bezpoś
redniej styczności z ludnością.

; ' Gospodarz swą opowieść .- 
•ilustruje'zdjęciami. .Wertując
• kartki kolejnych alburpów pa- s

■ ~ 'trzę rja fragmenty uroczystości. 
.^.fpolsfy.ch^mantfeętaćif patrioty--V

polskimi flagami, częściej swa
stykami. k* •;"• •_

. ■' - W Gdańsku panoszyły się 
bojówki hitlerowskie. Niemcy ' 
napadali na Polaków, pikieto
wali nasze urzędy, przygoto- 

. wywali prowokacje,.rozpędzali : 
r polskie zebrania. CHa ochrony i * 

przed ich bandycką działalnoś- 1 - 
cią i jako przeciwwagę dla od
działów niemieckich w 1933 r. 
utworzyliśmy Polską Tajną Or
ganizację Wojskową. Jej inic
jatorem i naczelnym dowódcą 
został ówczesny . kierownik 
Ekspozytury Inspektoratu Cel 
w Gdańsku, Henryk Królikow- 
ski-Muszkiet. Formy tej za
konspirowanej . organizacji , 
były na tyle różnorodne i sku
teczne, że policji do końca nie 
udało się przeniknąć do jej 
wnętrza. Była ona oparta na . 
dawnych wzorach Związku ] 
Strzeleckiego. Powstało pięć ! 
kompanii: .Orzeł" w śródmie
ściu, .Kaszuba" w Oruni,. ! 
.Bałtyk",,' we Wrzeszczu, 
.Gryf" w Oliwie i .Mewa"-w , 
Sopocie. Ja  byłem zastępcą

* komendanta w .Gryfie".
Poszczególne kompanie li- ■ 

czyiy od 100 do 150 osób. Każ
dy z członków PTOW mial wyz
naczoną funkcję. Posiadaliśmy 

,. także broń. Z tym wiązały się 
'■ zawsze spore kłopoty. W moim 
biurze byl niemalże arsenał.. 
Trzymaliśmy broń w eksteryto
rialnym gmachu PKP,/, gdzie 

■_ Niemcom nie było wolno wcho- 
' dzić, Mimo Jo nie udało mi się 

ustrzec przed wścibskim okiem 
‘jednego ż konfidentów.;Wyto- <

. vczęno mi proces za jnigfegalnc' J 
^  poslaaante t̂jron!,Ł *

. ✓
- Niestety, Polak. Niemcy 

wypuszczali z więzień krymina
listów, by siali w mieście niepo- 
kój, by wszczynali burdy. Jed
nym z nich byt właśnie niejaki 
Jan Mościcki, który po wojnie

. za kolaborację z SS i Gestapo 
zostął skazany na śmierć.’
- - Kto należał do PTOW?

- W poszczególnych kompa
niach byli zarówno rezerwiści, 
jak i ludzie zupełnie młodzi, któ
rzy ukończyli 18 lat. Obywatele 
RP byli powoływani do wojska 
w Polsce, natomiast dla tych z 
obywatelstwem Wolnego Mia
sta PTOW urządzała co roku 
kilkutygodniowe obozy wojsko
we na terenie Polski. Była to i 
tak kropla w morzu w stosunku 
do militarystycznej działalności 
Niemców. Ich po maturze wy
syłano do Prus Wschodnich, 
na przeszkolenie wojskowe. 
Po powrocie wstępowali dó od
działów tzw. Himwehry. Tuż 
przed wybuchem wojny organi
zacja ta liczyła kilka tysięcy bo
jowników. Ich dowódcami byli ' 
zawodowi wojskowi, którzy do 
WM Gdańska przybywali inco
gnito. Tutaj ich umundurowano
i uzbrojono. Uniformy i broń tra
fiały do nich w różny sposób. , 
Najczęściej jednak przez sto- 

" cznie. Tam przecież polscy ce- 
•-lnicy w ostatnim okresie przed 
•'wybuchem wojny nie mlelt 
.wstępu. Bezkarnie więc prze
wozili karabiny i armaty statka
mi. V • : j ' ;■.

-A jak wyglądało z bronię dla 
Polaków? . ; ~ 

‘̂ "Mieliśmy jej niewiele. Prze- 
flbrońmyśllws- 
' W P.naW ę:*) 

'nośdwźao^;

^cftu wojny jedna 1 nich miała np. 
obsadzić spichlerze w porcie na- 

.'.przeciw Westerplatte, aby nie 
dopuścić tam Niemców, chcą
cych niewątpliwie z tamtych 

„ pozycji prowadzić ostrzał pols
kiej placówki wojskowej. Nie
stety, nie doszło do tego. W 
ostatnich dniach sierpnia poli
cja aresztowała większość ko 
mendantów. W ich ręce wpadł 
m.in. Konrad Zdrojewski, brat 
późniejszego marszałka Fran
cji. Świadkowie jego śmierci w 
Stuthoffie zeznali później, że 
gdy go rozstrzeliwano krzyknął 
.Niech żyje Polska"!

- Komendantem .Orła” był 
Piotr Teshmer, |edyny kolejarz. 

• który bronił Poczty Polskiej. 
Były zawodowy żołnierz, kawa
ler orderu Virtuti Militari, były- 
szef Centralnej Szkoły Podofi 
cerskiej w Pińsku na Poleriu 

Witold Kledzik, który ma bnr 
dzo bogate archiwum doku 
mentujące tamte czasy i działa
lność poszczególnych Pola 
ków pokazuje mi relację Bruno
na Nadolnego, byłego członka 
„Orla". Oto jak opisuje on dzia
łalność Teshmera w PTOW: - 
Poza ćwiczeniami, które odby
wały się dwa razy w tygodniu, 
na początku w Domu Polskim 
przy ul. Wałowej, a później w 
gmachu dyrekcji fKP, wyjeż
dżaliśmy wraz z dowódcą na 
ćwiczenia I ostre strzelanie do 
Tczewa i do Gdyni. Poza tym, 
co roku na czterotygodniowe 
obozy wojskowe do Polski, do 
Sam, Nowej Wilejki, Łomży i 
Rozłucza. Piotr Teshmer, ps. 
Turek dowodził w Gdańsku od- 

' działami ubezpieczeniowymi 
dla imprez polskich I kampanii 
wyborczej. Stoczył kilkanaście 
walk z oddziałami tjbjówek hit

hali sportowej. W walce tej zgi
nęło kilkunastu hitlerowców. Z 
Polaków tylko kilku nieznacz
nie raniono. Na kilka miesięcy 
przed wojną 
działy zabc

■ I Instytucje 
cą jednego

u
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ców Poczty Polskiej. Ranny do- 
: stał się do niewoli niemieckiej i ' 

wyrokiem Sądu Gdańskiego z 
29 września 1939 skazano go 

’ • na karę śmierci. Wyrok wyko
nano 5 października przez

• rozstrzelanie razem z innymi 
‘ wziętymi do niewoli pocztow- k 

cami. * 1 i K ■.
Gospodarz wskazuje ha ko-1' 

lejne zdjęcie w albumie. Na 
czele kolejarzy maszeruje Tu- A 
rek. Salutuje.

Pytana pana Witolda o wspo
mnienia z ostatnich dni przed 
wybuchem wojny. 1

- Bytem dość znanym działa
czem polonijnym. Wojna wisia
ła na włosku. Pod koniec sier
pnia nastrój ten był doskonale 
odczuwalny. Musiałem zadbać
0 bezpieczeństwo rodziny; w 
ostatnich dniach sierpnia wy
wiozłem ich do Solca Kujaws-.

. kiego, do matki. Przykazałem 
żonie, by opiekowała się trze
ma synami i pod żadnym pozo
rem nie ruszała się z miasta. Ja  
wróciłem do Gdańska. Okazało 
się, że poprzedniej nocy przy
jechała po mnie policja. Dowie
działem się, że zatrzymano in
nych działaczy, ja także bytem 
na liście poszukiwanych. Aby 
uniknąć aresztowania następ
ną noc spędziłem w gmachu 
PKP, a nazajutrz wysłano mnie 
służbowo z tajnymi aktami do 
Gdyni. Poprosiłem jeszcze bra
ta, aby mi jjrzyniósł płaszcz i 
kilka drobiazgów z domu, a na
stępnie opuściłem miasto.

Do Gdyni nie mógł jechać 
przez Sopot, bo tam, na stacji 
hitlerowcy polowali na Polaków
1 aresztowań ich. ;

. • Na dworcu głównym w .,

Witold Kledzik. - Mimo to posta- • 
nowił&m . zaryzykować. Nie • 
miałem zresztą innego wyjścia.' * 
Na krótko przed odjazdem po
ciągu do Tczewa pojawiłem się .

- na peronie. Wartownikowi nie-,, 
mieckiemu pokazałem specjal- 

~ną przepustkę koloru żółtego 
•.zezwalającą na chodzenie po 
torach. Senatorzy i urzędnicy 

' Senatu mieli identyczne. Nie- v 
miec nawet mi salutował. Kilka j 
sekund później chciał przejść 
osobisty sekretarz komisarza 
Chodackiego, jednak Niemcy 
go zatrzymali. Gdy schodzili z 
peronu pociąg ruszył. Po go
dzinie znalazłem się w Tcze- 
y/ie. Stamtąd udałem się do 
Kościerzyny i dalej do Gdyni. 
Tam zastała mnie wojna.

- Aresztowano mnie 14 wrze- 1 
śnia. Poprzedniego dnia, g^y 
wszystkich mężczyzn wyciąga
no na uiicę, nię,dostali mnie. 
Dopiero nazajutrz, gdy wyda- . 
wato się, że jest już po wszyst
kim, ’ jeden z niemieckich 
Gdańszczan rozpoznał mnie. ’ , 
W tamtych dniach roito się od 
nich w Gdyni. Rozbijali sklepy, 1 
zajmowali kamienico, rabowali 
co się dało. Zatrzymanych do
prowadzano do budynku, gdzie 
teraz mieści się kino „Geda- 
nia". Wiedziałem. że jestem 
poszukiwany listami gończymi 
jako funkcjonariusz polskiego 
wywiadu. Gestapowiec, który 
przesłuchiwał zatrzymanycn 
byt już po kilkunastu godzinach 
tak zmęczony, że udało mi się 
go przekonać, iź jestem tłuma- / 
czem na dworcu, a na posteru- ‘i 
nek trafiłem przypadkowo. 
Uwierzył mi! W tym czasie inny i 

obok ,  przesłuchiwał

dał księgę poszukiwanych I w 
pewnym momencie zapytał go, 
czy nie wie, co się ze mną dzie
je. Brat nawet nie mrugnąwszy 
okiem odpowiedział, że zginą
łem na Oksywiu. W ten sposób 
wykreślono mnie z księgi po-.

* - szu kiwanych i nie ścigano do 
•‘'końcawojny: r  "  ’ *•

- Po zwolnieniu zdobyłem ro
wer i przez Starą Kiszewę i Byd
goszcz pojechałem do Solca 
Kujawskiego. Tam dowiedzia
łem się, że żonę zastrzelili 5 
września podczas ewakuacji. 
Była w siódmym miesiącu ciąży. 
Dzięki matce ocaleli moi syno
wie. Na Pomorzu jednak nie 
miałem już co szukać. Przez To
ruń i Łódź pojechałem do Lubli-
na. Pracę na kolei znalazłem 
dnak dopiero w Nałęczowie. By

nje- 
By-

łem tam tłumaczem. W 1940 r. 
przeniesiono mnie do Lublina.

Tam związał się z konspira
cyjnie tworzonymi oddziałami 
ZWZ, a następnie wstąpił do 
AK, gdzie pełnił funkcję w wy
wiadzie I kontrwywiadzie. Nie 
nosił broni, ale za to wspaniale 
władał językiem niemieckim, z 
doskonałym rdzennym akcen
tem berlińskim. To częstokroć 
dawało lepsze efekty, niż strze
lanie. Witold Kledzik, może się 
poszczycić tym, iż wiele osób 
zawdzięcza mu uratowanie ży- 

. da. Opowiada ze swadą, jak z 
lagru Kapuśdamia (obóz przejś
ciowy na Majdanek) wyprowa
dził przy pomocy znajomego 
Austriaka grupę 23 zakonspiro
wanych pótskicn podchorążych. 
Z obławy wyprowadził także łą-

• czniczkę przenoszącą tajne do- 
j  kumonty ..ogromnej wagî  Po

policjant 
brata. Vy

• Gdy Lublin został wyzwok> 
ny. zgłosiłem siq do organizo 
wania tamtejsze! Dyrekcji Ko
lei. Pracowałem jednak tylko 6 
tygodni. Pewnego dnia do prar 
cy przyszli po mnie funkcjona
riusze Urzędu BezpieczeiY- 

- stwa. Zostałem aresztowany, 
następnie przewieziono mnie 
na zamek. Po kilkunastu 
dniach skazano mnie na karę 
śmierci. Wówczas wszystko 
szlo bardzo szybko. Rozprawa, 
jeśii (o w ogóle można tak naz
wać, wyglądała bardzo prosto. 
Wprowadzono mnie do pomie- 

v szczenią, gdzie pewien pod- 
Dułkownik w mundurze pols- 
im, korzystając z pomocy tłu- 

' macza, gdyż sam nie znałjęzy- 
;ka polskiego, odczytał m i wy- 
-i“ok śmierci. Jak to? - pytam. - 

Przecież całe życie walczyłem 
o polskość I w ten sposób oj
czyzna mi za to teraz dziękuje?

- Wówczas ów oficer kazał 
mi napisać odwołanie. Wpro
wadzono mnie do pokoju obok, 
gdzie ogryzkiem ołówka na od
wrocie jakiegoś kwitu handlo
wego napisałem wniosek o re
wizję. Następnego dnia ten 
sam podpułkownik odczytał mi, 
że karę śmierci zamieniono na 
10 lat wiezienia, z art. 1 Dekre 
tu PKWN. Dobrze zrobiłem 
Tego dnia 68 osób skazano na 
śmierć. I wyroki wykonano1 Pół 
roku później wyszedłem na wo
lność. Obecnie kara jest uwa
żana jako niebyła.

- W Gdańsku byłem już 16 
kwietnia, dwa tygodnie po wyz
woleniu miasta. Od razu też za
brałem się do zabezpieczenia i 
organizowania dyrekcji kolei 
Tam też pracowałem do eme
rytury. Byłem jeszcze prześla
dowany w czasach stalinows
kich. Przez kilka lat musiałem 
dwa razy w tygodniu meldować 
się w UB. Odetchnąłem dopie
ro po Październiku. Mimo to od 
1945 roku, aż do emerytury nie 
awansowałem, choć miałem 
odpowiednie kwalifikacje.

Pytam pana Witolda o dzień 
dzisiejszy.

- Mam pięciu synów i córkę 
Wszyscy mają wyższe wykszl.il 
cenie, pozakładali swoje rodzi
ny. Doczekałem także czterech 
prawnuków. I mimo że od lat je
stem na emeryturze nie narze
kam na brak zajęć. Wciąż jesz
cze jestem czynnym przewodni
kiem turystycznym. Wycieczki 
po Gdańsku zacząłem oprowa
dzać już w 1930 r. Przed wojną 
zajmowałem się wyłącznie Pola
kami. Zapoznawałem ich z dzie
jami i zabytkami Gdańska. Dziś, 
ze względu na znajomość języ
ka niemieckiego, oprowadzam 
także Niemców. Jest to dosko
nała okazja do lego, by podzielić 
się refleksjami z tamtych przed
wojennych czasów.
r ^Andrzej Dudziński 

; archiwum 
i Kledzika

i źoną? Przy- > j  . Zdjęcia z archiw
*»?...<-< i i v  . v Witolda Kieda
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul.W .Garbary 2,tel.65-22-186 
87-100 TORUŃ

K cp  . o lY

Szan,. Pan 

B o g d a n K 1 e d z i k 

ul. Góralska 23A 

80-292 Gdańsk

H

Szanowny Panie!

W zasobach naszego A rchiwum znajduje się dokumentacja 

dotycząca Pana ojca Witolda Kledzika (min. relacja przysłana 

przez Pana ). Jednak nie znamy dokładnej daty i miejsca śmierci 

W . K 1 e d z i k a . P r o s i m y o p o d a n i e n a m t e j :i. n f o r m a c j i . C z y m ć g 1 b y P a n 

ustalić datę i osobę zaprzy si ęg aj a ca  pa ńs ki eg o  ojca?

Z góry dziękujemy za pomoc i liczymy na współpracę.

Z wyrazami szacunku

D o ku mentalista « 

mgr Tomasz Chinci ński
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